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Wycieczki szkolne z profesor Anielą Chałubińską
Jeździłam na wszystkie wycieczki szkolne, które były organizowane przez panią
profesor  Chałubińską  –  to  bardzo  znany  geograf,  zresztą  wnuczka  odkrywcy
Zakopanego. To był genialny naprawdę nauczyciel. W ciągu kilku dni człowiek był we
Lwowie, poznawał miasto, był na Wołyniu, tam była kopalnia bazaltu – Janowa Dolina
– i to było wtedy wielkie osiągnięcie polskiej gospodarki, bo tam – oprócz tej kopalni
bazaltu – w lesie były budowane specjalne domy dla pracowników, z ogródkami. Był
duży  dom,  taki  hotel  dla  samotnych,  było  kino,  jakaś  sala,  gdzie  odbywały  się
przedstawienia, więc chociaż to było w lesie, to oni tam wszystko mieli. Ta kopalnia
bazaltu na mnie zrobiła ogromne wrażenie, bo to była kopalnia odkryta, po prostu
ogromny jak gdyby kwadratowy dół i człowiek z góry patrzył, jak tam jak zabawki
posuwają się takie małe wagoniki, wiozące już taki odrąbany ten bazalt i jak robotnicy
ciężko pracują i koniki, i tak dalej. I potem jeszcze byliśmy na Polesiu, tak że to były
trzy krainy geograficzne – Polesie, Wołyń i kawałek Podola. Te wycieczki bardzo
dużo dawały i na ogół nauczycielka prowadząca, wychowawczyni stawała na głowie,
żeby możliwie cała klasa pojechała. Koło rodzicielskie wspomagało, wycieczki były
kalkulowane bardzo tanio. Nocowało się w schroniskach szkolnych, na siennikach,
często same robiłyśmy tam rozmaite jakieś kanapki  czy inne rzeczy.  Pamiętam
wycieczkę na Polesie, to było po śmierci marszałka Piłsudskiego, tam była nowa
szkoła wybudowana wśród takich chałupek bardzo nędznych,  taka nowoczesna
szkoła. Pierwszy raz zetknęłyśmy się z tym, że miejscowe dzieci tak słabo mówią po
polsku,  one  po  prostu  mówiły  po  białorusku,  czytały  [po  polsku],  ale  tak  się
zastanawiały co i jak. Myśmy wystąpiły z częścią artystyczną i śpiewałyśmy piosenki.
Widać było tę wielką biedę tam. Mieszkańcy Polesia, jak ich pytano o narodowość,
mówili  –  my  tutejsi.  Chodziłyśmy  tam też  po  rozmaitych  takich  jarmarkach,  po
domach.  Były  piękne hafty,  bardzo piękne,  ręczniki,  koszule,  bluzki  krzyżykami
[wyszywane] bez żadnej kanwy, na cieniutkim lnianym płótnie. Ale dzieci często
chodziły na bosaka. Tak to było.



Wycieczki  stanowiły  bardzo  ważny  element  kształcenia  dzieci  i  młodzieży.  Na
przykład  nasza  wychowawczyni  zorganizowała  wyjazd  do  Warszawy,  żebyśmy
zobaczyły operę prawdziwą. To była „Aida”, zapamiętam do końca życia – to było
przeżycie nie z tej ziemi. I właściwie w tamtych czasach, jeżeli już ktoś tam miał
maturę, to się uważało, że to jest człowiek inteligentny.
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